
215, Kraków 21 Września —  Środa.
Wychodzt w  K r a k o w i e

Cjdziennio o godzinie 8 !/a rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
na*trpnj.|ce po (Świętach.

C e n a :
W k&akowzk m iesięczna 6 *łp- kw artalna 15 zip.
W khaju kwartalna razem z przesyłkę pocztową 5 sir. m. k.

P r z e d p ł a t a
rzyjmnje sio w Księgami J ózefa Czecha przy Głównym 

Synku Nr. 458.
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do BIÓRA 

k i p k d y c t i  CZASU wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m o­
ra c y j n e  p i e n i ą d z e . *

Rok 1853.
P r * y j m a j ą  s i ę

007.08ZKNIA, bozphawy odkzwy wszelkiego rodzaju. 
d o n i e s i e n i a  literackie, ksi,garłkie) , przemysłowe

rolnicze ltp.
u w i a d o m i e n i a  tyczące Si, sprzedały, knpna, dzierżaw itp. 

3 a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
“ otłpne p3 3 grosze — z dopłatą i 0 krajoarów za kałdą 
publikacyą nsstępel rządowy.

. L  I ■ 4 y
nx*frańkotBant nitprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub 

ananych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 20 września.
K o resp o n d en c ja  A u strya ck a  podaje n as tęp u j^ - 

j$ c y  d ru ^ i a r ty k u ł w  w iadom ej sp raw ie  S m y r -  
n e ń sk ie j:

P raw o juryzdykcyi A ustryi nad swoimi krajow ca­
mi w Turcyi, polegało początkowo na art. V pokoju 
Passarow ickiego z d. 2 7  lipca i 7 1 8 ,  na seaedzic 
W . Porty z d. 2 4  lutego 1 7 8 4  i na traktacie poko­
ju w  Sy sto wie z d. 4  sierpnia 1 7 9 1 . Przytoczony 
powyżej sened (a rt. V III)  stanowi następnie, iż w ra ­
zie pow stałych trudności punkta sporue m ają być 
traktow ane wedle traktatu między R ossyą i Turcyą 
z d. 1 0  czerw ca v. s. 1 7 8 3 ;  podobnież art. V tego 
najw . senedu przyznaje A ustryi w szystkie praw a i 
korzyści, jakich używ ają inne frankońskie Ceuropej- 
sk ie j narody szczególnie zaś F rancuzi, Anglicy, Ho­
lendrzy i Rossyauie lub każdy z więcej uwzględnia­
nych narodów, i jakich „nadal używ ać będą". Z a ­
tem pod względem również praw a juryzdykcyi nad 
w łasnym i krajowcam i w T urcy i, A ustrya zostaje ca 
m cy traktatów  w stosunku państw  najbardziej u- 
w-zględoionych. W ykonyw a ona to praw o tak jak  
F ran c y a , Anglia, R issy a , itd. codziennie od niepa­
miętnych czasów.

Praw o juryzdykcyi wielkich państw  europejskich 
nad swoimi krajowcam i w T urcy i, je s t tak ustalone 
i oddaw cą uzasadnione, ze sam rząd S tanów Z jeduo- 
Czonych w tra k ta c ie  zaw artym  z P o r tą  ottomańską 
na dniu 7  maja 1 8 3 0  a na d. 2  lutego 18 3 1  ra ty ­
fikowanym, 4go zaś lutego 1 8 3 2  promulgowanym 
przez prezydent. Stanów  Z jednoczonych, w yraźnie 
atypul >wał w art. IV.

„Obywatele Stanów  Zjednoczonych którzy  spokoj­
nie oddają się swojemu handlowi i którym cieudo- 
wodniono ż idnej zbrodni lub p rzestępstw a, lub ich o 
t&kowe nie obwiniono, nie m^gą być nagabyw ani 
(w  Turcyi); i naw et choćby się dopuścili przew inie­
nia, nie powinni być przez w ład zę  miejscową „n re- 
aztowani i w więzieniu osadzeni, ale sądzeni być
mają p r z e z  w łasnych  ministrów lub konsulów i w mia­
rę przewinienia ksran i" idąc w tym w zględzie za 
zwyczajem obserwowanym co do innych F ran k ó w " .* )

Ćonsłitułionnel staw ia nareszcie różnicę pomiędzy 
zbrodniarzami zw yczajoemi i politycznem i, i jeżeli

*)..... and even when they may have committed some offence
they shall not be arrested and put in prison, by the local au­
thorities, but they shall be tried by their M inister or Consul, 
and punished according to their offence, follow ing, in this 
respect, the usage observed towards other Franks. ",

poniekąd dopuszcza, ze pod w8giędem pierw szych, 
schw ytanie zbrodniarza n» gorącym uczynku fnaczóm  
ma się oprzeć tacowe o g ran iczen ie?) przez ajent ów 
c. *. rządu na ziemj tureckiej, dałoby się pomyśleć, 
to zaprzecza bardzo w yraźnie tej w ład zy  przeciw 
krajowcom obwinionym lub przekonanym o zbrodnią 
polityczną. W szakże ani trak taty  ani publiczne p ra ­
wo austryackie (które na s z c z e g d ^  zasługuje uw a­
gę, gdyż takowe służyć: winno modi-ę pSJ  
dem krajowców na W schodzie, Uk co do zasady jak 
f co do trak tatów ) me znają Uki dowolnego roz­
różniania. S łuszna zeIrug.ej sif0 ^  sama §  Por_
ta b ra ła  często politycznych wychodźców pod „szcze­
g ó ln y  o p ie k ę  sw oją , ztąd pochodzi może p” sU uo- 
w .en.e art. X V III aktu pokoju belgradzkiego z d. 18  
września 1 7 3 9  (pomiędzy Cesarzem Karolem VI i
W . P o rtą) w którym zawarow anen, było, iż na „p rzy ­
sz łe  czasy zabron.onem je s t  p rayjai(mil’nie ; udziela­
nie przytułku złoczyńcom , buutownikom ; malk(m_ 
tentom * ) ,  w czem surowe kary  na n iedbałych g u ­
bernatorów są wymierzone. j eże]i w szakże Turcya 
i w tym razie zam edoyw ała dotrzym ania obow iąz­
ków na siebie przyjętych, to praw o ż ą d a .ia  naw et 
wydania takich „buntowników , malkontentów" było 
tak jaw nem , że uznano potrzebuem w pokoju systów -
skim (m iędzy A ustryą i P o rtą )  w  _ | 7 Q« 
oznajm ićM t .  V III) iż poddan?jednego ^ I ń ^ w  kon- 
trak tu jąc jch  którzy przed w o jią  lub w S o  wojny
r z ą d n i?  n l t*?6"  Pr««*'wnej i tamtejszemu
i ? £  h L E J m0.g<i (Jobr°woIuie tam pozostać

będą p, zez naturalnego sw ego M onarchę rek la­
mowani, ale raczej uważani za poddanych tego mo­
ca rs tw a , któremu się poddali. Tym sposobem prawo 
reLlamowania zbiegłych podd nych uw ażane było za 
ta.* niewzruszone, iz uznano być potraebuem, w yra­
źnie ograniczyć zastoso.vanie onegoż do tych , któ­
rzy  przed wojną lub wśród niej nabyli p raw a k ra - 
jowości w państw ie przeciwnem.

J eżeli w ychodząc z punktu pozytyw nego, s łu ż y ło  
i s łu ż y  jeszcze  teraz niew ątpliw ie rządow i austry- 
ackiemu praw o, to zasada jego nie m ogła być o s ła ­
bioną pracz tę okoliczność, iż w pojedynczych w y­
padkach W . Porta  b ra ła  pod szczególną opiekę swo­
ją  politycznych wychodźców austryackich. Tym spo­
sobem chwilowo tylko i na czas przem ijający w y­
konywanie praw a traktatem  i zwyczajami zapew nio-

*) Maneat porro etiam illicitum, futuris quoque temporibus, 
rebellibus subditis aut malecontentis— etiamsi alterius partis 
subditi sin t, quos in ditione sua deprehenderint, merito suppli- 
cio afficere, utraque pars adstricta sint.

Dn?t!ira^a e r 'V*Mein Z0S^ ° .  Podobne w strzym anie praw  
s k ^  i ° '^ 0, 1>l0-arCh^ ’ Ci»k to akt trak ta tu  sy sto w - 
ood w zo tó i0 ltuiej ozn acza) nastąp iło  rzeczyw iście
w T u r e v i  n o ”  P 0 ' ? <łta? c « Hr szukających schronienia 
w 1 urcyi po rew olucym e wojnie w ęgierskiej i A u­
strya c ierp ia ła  je ,  nigdy je w s z a k ż ^ ń ^  uznała  iS- 
ko usprawiedliw ione, owszem w yraźnie p rzeciw  te 
mu protestow ała. Z  wydaleniem w ychodźców  w ę­
gierskich, wychodźców z posiadłości tureckich i p rze ­
wiezieniem ich do A m eryki, u s ta ła  ze strony T ur­
cyi przeszkoda wykouywania praw  „naturalnego 
M onarchy", a za samowolnym powrotem takiego w y­
chodźca na ziemię tu e c k ą  bez w yraźnego je j zezw o­
lenia i opieki, samo się przez się rozumie, iż pow sze­
chne dla w szystkich F ranków  w Turcyi prawo na 
nowo nabyło mocy obowiązującej.

Niech jak chcą mówią, że pow yższy stosunek p ra­
wny rządu W . Porty  w obec „F ranków " jest nie­
normalny, że zostaje w sprzeczności z zasadą zw ierz­
chnictwa terrytoryalnego przez w szystkie rządy  chrze- 
ściańskie w yznaw aną; możemy na to przystać nie 
osłab iając bynajmniej naszego pozytywaie prawnego 
dowodu. Spostrzeżenie to dowodziłoby, że po w szy ­
stkie czasy państw a cyw ilizowane chrześciańskie zm u­
szone były  ze względu na religijne i praw ne po­
jęcia  panujące w T urcyi, dom agić się szczególnych 
rękojmi dla swoich poddanych, szczególnych z a k ła ­
dów dla w łasnego swojego politycznego interesu xr iv 
tych rękojmi i tych zak ładów  nie było potrzeba w 
stosunkach z innemi, mianowicie zaś chrześciańsk ie- 
mi państwami. Początkow e jura singulorum  w ła ­
ściwych rządów  frankońskich i ich krajow ców, p ra ­
w a , przyw ileje i w yłączności odróżniające się w p raw ­
dzie od powszechnego praw a narodów i państw , s ta ­
ły  się z małemi odmianiami wspólnem prawem w szy­
stkich państw  chrześciańskich i ich poddanych ze w zglę­
du na państw o ottom ańskie, a sankeyonowane znaczną 
liczbą trak tatów z W . P o rtą ., uzupełniając się naw za- 

u ?  ° ^narodach najbardziej uw zglę­
dnionych prak tykow aueaąadaw na i nieustannie. Czyli 
„reform acyjny rząd  turecki dostateczne w ew nętrzna 
daje odtąd gw araneya dla uobyczajonego, po ch rze- 
sciam ku ucywilizowanego i myślącego św iata , aby 
raouz zrzec się przytoczonych tu rękojmi specyainych, 
to inne pytanie, którego ocenienie, ściśle w ziąw szy 
nie tu należy. Naszem zdaniem którego nie narzuca- 
my, długiego na to jeszeze potrzeba będzie czasu, i 
prosilibyśmy C onstitu tionnela , aby się zap y ta ł w 
M arsylii lub B ordeaux, coby na to tameczne domy 
handlowe pow iedziały, gdyby napraw dę zaprojektow a­
no, komandyty ich w Smyrnie, Konstantynopolu A le -

CZĘŚĆ UTERiCKO-iHI 1ST SCZN i. 
LISTY O WARSZAWIE.

(D alszy ciąg listu  V .)

Znać w obrazach Suchodolskiego szkołę francuzką, szko- 
Werneta, (przy którym się kształcił po powrocie z Rzy- 

«bu) goniącą za efektem. Lecz to Biestłumiło w nim przy- 
ł °dzonej twórczości i natchnienia; a w tśj szkole może 
rozwinął dar malowania koni, w któróm celuje.

Pełna poezyi i życia treść obrazów Suchodolskiego, ka- 
nam zapominać tych wad wykonania. Szczególniej gdy 

*wrócimy uwagę, źe ten najpierwszy t  tutejszych mala- 
rzy spędził młodość swoją w czynnóm życiu żołnierza i 
w 30 dopiero roku życia zaczął pracować na polu sztuki.

Lubo drugim między tutejszemi co do zdolności, a na­
wet piorws7,ym w technicznej części sztuki i w wykona- 

,fiS , acl*iewicz, — mówić tu jednak wprzód będę o 
Aleksandrze Lesserze: — Chcę go albowiem porównać z Su-

odo s im , * którym na jednóm polu w historycznóm ma- 
l8/z  h *  Porównaniu dwóch tych artystów,
różnych ^ ^ n o ś c ią  a w jednym pracujących ro­
g o w ą  objawią. * w,aściw°ści i przymioty kaźde-

Obraz łv®m iest w malarstwie czóm dra­
mat w poezyi, opera w muzyce — „ajwyźszością sztuki.
Jest on zarazem najwięcój dramatyC7.n rodzaj etn ma­
r t w a .  Obraz historyczny powstał dopiero J końcu 
Pr*eg*łego wieku we Francyi, późniój w Niemczech. Od­

mienny duch tych narodów wykształcił w historycznóm 
malarstwie dwie szkoły i w nich odzwierciedlił się wła- 
ściwemi przymiotami. W pierwszej, francuzkiój więcćj 
życia i rzeczywistości; w drugiej więcój myśli i idealno- 

i, ef  obok pewna martwość. Tam świetniejszy żyw­
szy koloryt, tu poprawniejszy rysunek. Otóż szkołafran- 
cuska przegląda w Suchodolskim, niemiecka w Lesserze, 

p i   ̂ istotnie w Monachium się kształcił).
Prócz tego indywidualność artystów cechuje ich obra­

zy. w Suchodolskim więcój natchnienia i płodnej fanta- 
zyi, w Lesserze wiele wykształcenia artystycznego, rozu- 
mu es etycz.nego, lecz mniej natchnienia twórczości, a 
w1fjC j  ległości w technicznój części sztuki.

T Zym u,oże dol^d obrazem Lessera jest „Sarka*. 
(_ raz ten utworzony jeszcze w Monachium). Przedmiot 
wzięty jest z pięknego podania czeskiego, z owój po- 
•mh h  a* Ów Iaraglonój historyi czeskich amazonek i 
ich bojów z mężczyznami. Sarka, amazonka czeska u- 
śpiła rycerzy... jeden z nich spoczywa w głębokim śnie 
u jej kolan z wyrazem omdlenia sił óueba i ciała, inni 
, Pit  T  u Wśrdd te8° obrazu snu i bezsilności czuwa 

arfaa , z całej jój postaci tchnie radość i życie, 
które jeszcze silniój uwydatnia się przy ogólnóm uśpie­
niu... z ryumfem uderza w trąbkę... zewsząd wybiegają 
z boru amazonki, a na ich czele Wlasta. Piękna myśl 
podania maluje się na tym obrazie. Widać bezsilność i 

• J .* cia,a w Jak9 wpada mąż, ten ideał siły
ści' i uŻYciu"' 7° ”; j 1 cie!esndi’ t?dy utonie WZfr>ysłowo- z drugiój strony ukazuje się, iż potęga ko­
biety spoczywa nie w sji0 lecz w wszechmocy
uczuoia, w piękności ducha i ciała; nzwet amazonka dla

pokonania mężczyzny, do niej się ucieka. Ważna to nau­
ka dla źle pojętój a tak waźnój emancypacyi kobiet.

Mniój szczęśliwym jest Lesser w późniejszym, jeszcze 
niedokończonym obrazie „Hub dank“, przedstawiającym 
znany wypadek historyczny. Może wykończenie rozleje 
po obrazie więcój życia i wybitniój odmaluje ducha owych 
czasów i osób. Pod względem zewnętrznój formy, znać 
badanie historyi, a w wykonaniu techniczą biegłość.

Więcój jest natchnienia w obrazie „Obrona Trembo­
wli.“ Widzimy po jednej stronie, jak Turcy uczyniwszy 
wyłom w murach wdzierają się nim i żądają poddania 
twierdzy. Z drugiej strony gruppa znędzniałych z nie­
dostatku i braku wody oblężeńców, a na ich czele ko­
bieta pokazująca dziecko umierające z pragnienia, bła­
gają dowódzcę zamku o przyjęcie warunków poddania. 
Kilku otaczających go rycerzy toż samo mu doradzają... 

owódzca, Samuel Chrzanowski, wacha się... W tem wy- 
joga żona jego, a podając mu sztylet jedną ręką, drug^ł 

ukazując na mury, zdaje się przemawiać, iź tu w podda­
niu czeka go śmierć haniebna, a na murach 
cięztwo. W niej widzimy uosobienie dawnych 0 fc'k, 
które chociaż rzadko mieszały się czynnie do sp1,0̂  pu­
blicznych , czuły je jednak i pojmowały* a w c wi i nie­
bezpieczeństwa, natchnione i sine niezmierzoną potęgą 
uczucia, wzbudzały energią ,r ac® lub bra­
ciach. Kompozycya i ugrupowanie epsze i naturalniej­
sze w tym obrazie jak w szkicach Smuglewicza i Gli­
szczyńskiego przedstawiającyc en e sam wypadek dzie-

J Teraz pracuje artysta nad trzema obrazami historyczno- 
mi; których szkice widziałem w jego pracowni. Pierwszy



C Z A S .

ksandryi Ud., tudzież  osoby ich tam ecznych w spól­
ników, buchalterów , komissantów, a w  ogóle F ra n c u ­
zów vv państw ie  o ttomsńskJem, poddać pod p raw a  
tureckie, p o d  tu reckie  sądy, tureckich p a s z ó w  i kadych.

Mores
J , w ó w  15 września.

§ Pomimo nieudolności dawnego planu szkolnego, wy­
chowanie prywatne niemogło w skulkach swoich wyró­
wnać szkole publicznej. Zadanie owego systemu stało się 
od roku 1849 o wiele trudniejsze, reforma bowiem uni­
wersytetów pozbawiła go* jak to ju t  w poprzednim liście 
powiedziałem, znacznej liczby nauczvcieh, rozpatrzywszy 
się zaś bliżej w nowym planie szkolnym od lat kilku za­
prowadzonym, każdy od uprzedzenia wolny wyznać musi, 
i t  system prywatnego wychowania, zwłaszcza przy wa­
runkach u nas możebnych, jest dobrowolną zgubą młó­
dź eiy , • że niema on dzisiaj prócz bezmyślnego nawy­
knie ia źadnój jut więcój przyczyny *).

Nowy bowie u system szkolny nadał umiejętnościom 
stanowisko, jakie im się w państwie słusznie należy. Ja­
kich zmian system ten na uniwersytetach dokonał, wia­
domo czytelnikom Czasu  z treściwych artykułów wie­
deńskiego L loyda , co się zaś tyczy gimnazyów, o które 
nam w kwesiyi wychowania młodzieży głównie idzie, 
gdyż te prywatrem wychowaniem zastępywać zwykliśmy, 
zmiany w zakładach tych dokonane są nierównie większe, 
bo sięgają niet 'lko samych środków, jakiemi się nauki 
piastować zwykły, sle rozc ągają się nawet na sam po­
czet nauk, która w zakres nauk gimnazyalnych wchodzić 
m aą. Niuki przyrodzone, języki nowoczesne, historya 
p o w szec h n a  i l i te ra tu ry ,  nauka ry s u n k ó w  i kaligrafii, przed­
mioty daw niej  szkołom albo wcale nieznane, albo też za­
ledwie jednemu lub dwom półroczom wydziału filozofi­
cznego odkażane, weszły z nowym systemem do naj- 
pierwszyeh klas gimnazyalnych. Studium klasyczne spro­
wadzono na właściwą mu drogę •— nie uczy się więcój 
młodzież mówienia po łacinie, lecz tłomaczy rzymskich 
autorów i to już od klasy trzeciej zacząwszy. Nowy sy­
stem zapobiega nieudolności profesora, nie wymaga od 
niego więcej, aby, jak to dawniej bywało, wszystkie 
przedmioty wykładał, równie też niedopuszcza, aby wy­
kładał przedmiot którego sam nierozumie, lecz zostawia 
mu do woli wybór, a natomiast wkłada nań obowiązek 
gruntownej wiadomości swojego fachu. Uczeń nie po to 
idzie dziś do klasy, aby jak przedtem p >kazać, czy się 
w domu kilka stronnic na pamięć dosłownie jakby poezyę 
nauczył- dziś profesor nauczać także musi młodzież, i sa­
mem tylko egzaminowaniem czasu marnować mu niewól-
uo. Nie recy lu je  t e i  uczeń te raz  słów  w książce zapisa­
nych , ale w yraża i uczy si$ w yrażać swo^e m yśli, lego
zaś co się w jednym roku nauczył, w następnym zapo­
minać mu niewolno, raz, źe rozumny pomysł planu temu 
zapobiega, a potem, źe uczeń widzi przed sobą egzamin 
dojrzałości, w którym mu przyjdzie złożyć dokładny ra­
chunek z lat ośmiu w gimnazyum spędzonych.

Najdotkliwsza dla nas strona dawnego systematu, że 
szkoła dla języka polskiego była szczelnie zamkniętą, 
nieistnieje już więcój w nowym systemie. We wszystkich 
giinnazyach Gaiicyi wschodniej wykłada się nauka religii 
uczniom łacińskiego wyznania w języku polskim, a gra­
matyka tego języka jest przynajmniej przedmiotem dowol­
nym, z wyjątkiem dwóch gimnazyów: przemyskiego i je ­
dnego lwowskiego dawniej Dominikańskiem  zwanego,

*) P o w ta r z a m y  z a s t r z e ż e n ie  p r z y  p ić rw s z y m  liście w tym 
przedmiocie uczynione. (Patrz N. 213 „ C z a s u P.  R.

gdzie język polski i literatura polska są dla uczniów wy­
znania łacińskiego przedmiotami obowiązkowymi. W czte­
rech niższych klasach uczy sj^ młodzież gramatyki, w wyż­
szych zaś historyi literatury, a w kaźdój czyta i uczy 
się na pamięć wzorowe wypisy najcelniejszych pisarzy. 
Wer Lwowie profesor Łazowski dał w upłynionym roku 
szkolnym w pierwszym kursie klasy piątej, pogląd na stan 
oświaty jako wstęp do historyi literatury, w drugim kur­
sie wykładał o pieśniach i podaniach gminnych, o przy­
słowiach i dalej o literaturze aż do 16go w eku . W szó­
stej klasie wykładsł historyę literatury od wprowadzenia 
nauki Chrystusa aż do 16go wieku, a zakończył poezyą 
złotych czasów, czytano zaś w szkole najdawniejsze po­
mniki języka naszego. VV siódmój kontynuował literaturę 
16go i 17go wieku, w szkole czytano najcelniejszych 
autorów tego peryedu, a w ósmój klasie zakończył hi­
storyę literatury. Szczegóły te podaję poczęści dlatego, 
aby służyły za dowód, źe literatura ojczysta niejest 
w szkole publicznej czczą tylko formą, poczęści zaś dla­
teg o ,  aby pokazać zwolennikom prywatnego wychowania, 
źe-nawet przedmiot jak literatura polska, o którójby się 
na pozór zdawało, źe w domowój nauce ma najpiękniej­
sze pole, powierzchownie w niój tylko traktowaną być 
może. Bo w wieluź to domach znajdą się najdawniejsze 
pomniki noszego języka lub sutorowie każdego wieku? 
Czyhż pierwszy leoszy pedagog, najczęściój zbankrutowa­
ny student, potrafi pomiędzy nimi i ich dziełami zrobić
należyty wybór ?

Wszakże nie na tóm ograniczają się korzyści, które 
nowy system szkolny naszemu językowi i literaturze przy­
nosi. Mamy dwa gimnazya o ośmiu klasach: krakowskie 
i tarnowskie— dwa o sześciu klasach: sandeckie i rze ­
szowskie— dwa o czterech klasach: bocheńskie i nowo 
utworzone lwowskie, w których język ojczysty niejest 
samym tylko przedmiotem, ale jest oraz i językiem wy­
kładowym tak, źe w gimnazyach tych wszystkie niemal 
przedmioty wykładają się w języku polskim, niemieckie­
mu zaś zostawiono tyle , aby się w nim młodzież wydo­
skonalić mogła. Gimnazya te są dla nas prawdziwóm do­
brodziejstwem, za które Rządowi wielką winniśmy wdzię- 
czn rść. Udzielać uczniowi nauk w języku którego jeszcze 
nierozumie, jest zabójstwem jego talentu, bo zamiast 
z myślą, ła n a ć Łsię musi ze słowem, myśl też w takim 
razfcł wkrótce bujać ustaje: Dziś nikt już niepotrzebuje 
dzieci swoich tój naukuwój poddawać trudności, bo na 
szczęście nasze mamy sze*ć gimnazyów, w których j ę ­
zyk wykładowy jest języki am polskim. Tak więc owa 
strona dawnego systemu, który rsas do prywatnego wy­
chowania młodzieży uciekać się zmuszał, upadła już te­
raz ,  i nic się nie znajdzie, czómby się wychowanie to 
d z is ia j u s p ra w ie d liw ić  d a ło .

P o zn a ń  17 września. 
W yczytawszy w piśmie waszem doniesienie korespon­

denta tutejszego o pobycie w mieście naszóm przewiele­
bnego Ojca Etienne, jenerała Zgromadzeń XX. Missyona- 
rzy i Sióstr M łosierdzia, pozwólcie abym dodał niektóre 
jeszcze szczegóły. JO. nasz Arcypasterz, tak powszechnie 
znany ze swojej chrześciańskiej i staropolskiej uprzejmo­
ści, wiele cierpiał na tóm, żo niemógł z powodu repa- 
racyi pałacu arcybiskupiego, p. o. Etienne u siebie ugo­
ścić, ale temuż uroczysteini odwiedzinami swojemi, od­
dał cześć godności, jaką w hierarchii kościoła zajmuje; 
w tymże samym celu przybyli o mil kilka X. Aman pro­
boszcz Wolsztyna i opiekun Domu Sierot w tymże mie­
ście od lat trzech istniejącego, jako też tak zaszczytnie 
w kraju całym znany X. Prusinowski, proboszcz Grodzi­
ska a założyciel Domu Sieret w Poznaniu. Wiemy, źe

przedstawia Jadwigę przypatrującą się wjazdowi Jagiełły 
do Krakowa. Z ciekawością właściwą w jćj położeniu 
przygląda się Jadwiga z tarasu zamkowego Jagielle uka­
zującemu się już pod górą zamkową z licznym orszakiem 
Polaków i Litwinów. Szkoda tylko, źe artysta na twarzy 
Jadwigi rozlał więcój smutku jak tój niebiańskiój rozko­
szy płynąró| z poświęcenia się za naród, a która w tój 
ważnej chwili boskim urokiem owiać jój piękne lica mu­
siała. H storya bowiem i tradycya narodu przedstawia 
w Jadwidze kobietę z duszą podniosłą i pełną uczucia'^ 
kt Tego potęgi jest niezgłębioną i do najwyższych ofiar 
zdolną; a< kolwipk maluje, źe ta dusza miała chwile s ła-  
boś i jak w a r t k o  choć najdzielniejsze na świecie.

Przedmiot do dwóch ostatnich obrazów wzięty jest
z dziejów owego strasznego zagonu Mogołów, co prze­
biegłszy Rus i * tę* stracił dopiero pęd w Morawii i na 
polach Lignicy. ®zlu® 0 pierwszego obrazu przedstawia, 
jak święta Jadwiga błogosławi 8yna swego Henryka po­
bożnego księcia wrocławskiego idącego na bój z Mogo-i 
łami. W całym obrazie wiele historycznej prawdy; po*- 
stać i twarz Jadwigi wyraża spokój i wiarę; nje tchnie 
z n  ej jednak to religijne namaszczenie i duch, mający w bło- 
gosławień,twie spływać przez nią z nieba na syna.

Na drugim obrazie widzimy tę historyczną scenę, gdy 
"a pobojowisku pod Lignicą żona Henryka pobożnego szu- 
•a i poznaje wpółobnaźone z odciętą g łow ą ciało swego 

jnS Z smętnego, zabrłwanionego chmurami nieba wieje 
jeszcze tchnienie niedawno tu stoczonój strasznój walki..... 
Więcej o ych obrazach powiedzieć nie mogę, są to bow
W,5!, ,x? f  n n ^ r e ieszcze Szkice. 8

Ogólnie p. esBerze wyrzec można f  źe mił głębokie,

prawdziwe pojęcie sztuki, rozwinione uczucie piękna, u -  
kształcenie naukowe, zdolność i biegłość w terhnicznój 
części sztuki, tak w rysunki jak w kolorycie. Lecz siła 
natchnienia i twórczości nią odpowiada mocy tyrh biernych 
przymiotów. Więcój u rozumu estetycznego niż
twórczój fwtazyi, więcój wys u yowania i wypracowania 
jak natchnienia. Stąd w jog0 obrazach wiele myśli i rozu­
mu, lecz mniój życia i rzec*ywI*tośri jak w malowidłach 
Suchodolskiego. S u c h o d o l s k i  często samem natchnieniem 
poezyii odda w obrazie ducha czasu i os<jb. Lesser po 
starannem zbadaniu zdar*®nia Istorycznego odmaluje do­
kładnie zewnętrzną formę*. szatS wypadku i osób. Lecz 
s drugiej strony Lesser wie» ie  istotę j wartość dzieła 
sztukrtstanowi treść, duch wy sz ałtowujący sam z siebie 
piękne, odpowiednie '.e <*on‘ przeto za złudze­
niem zmysłów, za effektmn sprawionym przez zewnętrzne 
przyozdobienie, wystrojeni® wYstawność jój źe tak
powiem i przesadzony kolpT staranność o uniknienie
tój wady tóm więcój wielbił* ® dzisiaj jest ona prawie
powszechną w malarstwie £ J szcze powszechniejszą 
w muzyce). Wysilanie się *° u udzić zmysły, cffdktów- 
ność i przesada kolorytu, a iaru banie w kompozycyi i 
w rysunku, uderzała mnie w u worach wielu znakomitych 
nawet malarzy francuskich, JaK L a c r o ix ,  i nieprzyjemnie 
raziły.

Jako wielką zaletę Suchodolskiego, Lessera i wielu m ło­
dych tutejszych artystów uważam to j£ idąC za prZyjtfa_
dem poetów, w historyi, ** podaniach ludu, w dziejach na­
rodowych, w minionem iy cl.u narodu szukają żywiołu i 
natchnienia do swoich utworów. Ten prawdziwie postę­
powy kierunek literatury i 8ztu“ P 'lknych, natchnie je  no-

prezes Towarzystwa św. Wincentego ma zamiar umieścić 
w dziennikach przemowę 0. Etienne, mianą do obu Sto­
warzyszeń tak męzkiego jako i niewieściego, wypisujemy 
tu z nich te bodaj wieszcze słowa: źe „Poznań ma ży- 
„cie wiary i miłości, a j >go posłannictwem jest rozlanie 
„tego życia po całym kraju“. Dało do tój przepowiedni, 
jak myślimy powód, zebranie się w chwili jego przyby­
cia obu Towarzystw i liczne zgromadzenie iudu, kościół 
Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia i plac przed kościołem 
zapełniające, a obu Towarzystwom tak wiele do zawdzię­
czenia mające, mianowicie zaś założoną przez nie i za 
gorliwóm staraniem X. Dziekana Kamińskiegn, przed parą 
miesiącami ochronkę i obsługiwanie chorych ubogich po 
domach w najliczniejszej a najuboższój tegoż parafii św. 
Marcina.

— — —

Fr»gl»d mijmf
Depesza s Wiednia k tó ra zaniosłanazaehód wiadomość

0 odrzuceniu modyfikacyj tureckich przez gabinet-peters- 
burgski, i dotąd jest fasadą wszelkich rozumowań, o wyj­
ściu z tego trudnego położenia, tak Turcyi jakoteż jój 
niby sprzymierzeńców Francyi i Anglii, któremi przepeł­
nione są dzienniki, była tak lakoniczną, że nawet nie 
powtórzyła gotowośfef przez gabinet rosyjski wypowie- 
dzianój d i ponownego przyjęcia noty projektu wiedeń­
skiego, byle ta żadnym nie uległa zmianom. To też we 
wszystkich tych rozumowaniach widać pewną gwałtowność, 
która sięjzawsze przy zbliżaniu do ostateczności w]poli- 
tyce objawia. Uderza ona nas tóm więcój, iż wiemy, że 
oprócz owój gotowości, gabinet petersburgski postawił 
Porcie pytania, które mogą negocyacye sprowadzić na 
inną drogę, to jest na drogę bezpośredniego Rosyi z Tur- 
cyą porozumienia, i w każdym razie wszelką nagłość 
w wypadkach miarkują.

O tym syuiptomacie w dziwnych wyrazach donosi Inde-  
pendance, która od dni kilku bierze stronę Turcyi, utrzy­
mując zresztą, że i Rosya i Porta ma zarówno słuszność,
1 tylko położenie mocarstw zachodnich jest trudne, bo 
postępowanie było nieloiczne. Lepiej późno niż nigdy, 
mówi przysłowie. „Każdy z dzienników, pisze Indepen- 
dance, przynosi dzisiaj w swoich wnioskach i hypotezach 
pewną namiętność; jeden odgrzewa stare deklamacye 
przeciw Sam odzierzcy Wszech R o sy i, drugi przeciwnie, 
nie znajduje dosyć silnych wyrazów, aby wypowiedzieć 
całe oburzenie przećiw tym starym  Turkom fanatykom, 
którzy nie poczuwają się do wdzięczności za wielką przy­
sługę, jaką mocarstwa wyrządziły Turcyi, redagując notę 
wiedeńską; jak gdyby k miecznie trzeba było być starym  
Turkiem  fanatykiem , i nie wystarczało być Turkiem  
tylko, na to ,  aby rola bierna jaką odgrywa Porta w tei 
sprawie, która ją głównie jednak obchodzi, nie była cał-

lem dla uczucia godności narodowej zaspokajaj icą Rola 
la mocarstwu czwartego rzędu nie byłaby na rękę « 
Turcya liczy 3o milionów poddanych.8 Nie masz tygo­
dnia, jak pisała Independance, odzywając się do giełdy: 
„Weźmy najgorsze przypuszczonie, źe Rosya odrzuci 
inodyfikacye. Cóż z tego? czegóż się tu obawiać? Odrzuci 
je  Rosya, to je  Turcya cofnie — i rzecz skończona.8 
Jak widzimy, mulantur dies e t nos mulamur in illis.

Korraspondencya, którą zamieścił Morning Chronicie 
główny dał i powód do obawy w Londynie i Paryżu, gdzie 
wielkie zrobiła wrażenie. Donosi ona 1 b. m. ze Stam­
bułu, Ż9 głowa duchowieństwi muzułmańskiego Szeik 4J1 
Islam, oświadczył iż nie odpowiada wcale za spokojność

T ń E  Peny ludnością ,  gdyby się do utrzymania 
p .^ j skłoniła, byłoby rozpuszczenie wojska nieregu-

wem życiem, udzieli im organicznych żywiołów i sprawi 
ich odrodzenie. Tą drogą wychodzi i wyjdzie popzya i 
inne sztuki piękne z dzisiejszej epoki przeczą i j ,  kryty­
cznej, burzącój , gdzie wśród walki zamętu ‘i ruin pojęć, 
sił i myśli przechadza się burzący duch przeczenia i ironii. 
Sztuka przestanie błądzić, to między gruzami starożytne­
go klasycyzmu, to wśród rozwalin romantyczności śre­
dnich wieków, szukając pod zwaliskami żywiołu dla swój 
wysuszonój krytycyzmem piersi, natchnienia dla osłabłój i 
wyziębłój wśród walki i jój zwątpień, duszy. Bo poda­
nie ludu, a w wyższym stopniu dzieje narodu, w najwyż­
szym historya świata— w których faluje nieprzebrany o - 
cean rzeczywistego życia i tchnie duch Boży rządzący 
światem— udzieli im organicznych sił i życia, natchnie 
boskim duchem, otworzy w sztuce epokę órganiczną  epo­
kę tworzenia, stworzy sztukę żywotną i narodową. Tą 
drogą już zaczęła iść poezya; za nią zdała postępuję ma­
larstwo, a kilka kroków uczyniła muzyka w Chopenie i 
innych.  (Dok. nast.)

OD REDAKCYI.
Odebraliśmy list od pana K. Kalinki gdzie tenże rekla- 

mu jo przeciw jednemu ustępowi w artykule „W ielki K U - 
znajom yu w którym nazwisko jego jest wymienione. U»tęp 
ten , jak świadczą cudzysłowy, należy do N. 205 Dzień-  
nika W arszaw skiego• tam przeto odsyłamy pomi<Hu<>n9 
reklamacyę.



larnego, ktdreby mdźó chciało włacać do domu prze* w Przemyślu godność a • •
Konstantynopol. Wizyta tych niebezpiecznych gości, a w ów- Kirehćnberger scholar !  *na k9i<?dzu Mf a ł o w i  
czas malkontentów, napawa strachem chrześciańskie ludności cy 8zk(jj, dyecezyf ykowi katedralnemu i nadzor- 
nad Bosforem, tak źe domy w fortece zamieniają. Francuzi 
i Anglicy mają być głównym przedmiotem

f ,!* L 0,lj' c h , ł  1,0 P ^ r w t ó . ,

Jedno z

łak cia „ó™, „» ’  wprawuzie lecz Dszstronnie
iowh.2. .  n / Zec7  w Stambule wydaje; ten sąd od 
powiada znajomośd jaką o charakterze ludności wscho­
dniej dzisiejszój powziąść mogliśmy.

i 8***5 *?n. Z8Palrywan>a się potwierdzają nam listy 
któreśmy odebrali z Kairu pisane w ostatnich dniach 
z. m. O sporze toczącym się ogólne było tam pojecie, 
ze usiłowanie dyplomacyi potrafi burzę rozpędzić, źe do 
wojny me przyjdzie. Spokojność była jak największa i 
niegdzie fanatyzm nie podnosił głowy. Wysłane 20 000 
wojska pod dowództwem Selich Paszy, było tylko rodza­
jem demonstracyi, ala nikt nie wierzył aby wysyłkę tę 
nakazywała istotna potrzeba. Najzdatniejsi oficerowie na­
wet nie zostali użyci i zostali w Egipcie. Takie były 
opinie w■sferach rządowych, bo o nowinach krążących 
na Ezbekieh mówić nie warto. W tóm spacer kairski 
zupełnie podobny do bulwarów paryzkich.'

Rząd egipski w ostatnich czasach odebrał na siebie 
wszystkie dzierżawy gruntów, które były w posiadaniu 
prywatnych. Zmiana ta w administracyi, odbiła się nie- 
pomyśme w pierwszej chwili na finansach. Urzędnicy któ­
rzy jak wiadomo nie biorą płacy z kass rządowych, bo 
by Wypłaty częstej ulegały zwłoce, ale przez bankierów 
pensye każą sobie wypłacać, muszą tracić do 25%- J*k 
długo1 potrwa ten stan rzeczy nie wiadomo. Wysłanie

• M  u «  n i u

S S R  AIbrrchtow[ dk° 1 ee° p o d o b n e -

eająJ-a się sprawdzenie^ tych kosztowności i°godeł I otrąć If,u/ ukdere “ ówiono tego tygodnia, że chciano 
królewskich, i spisała stosowny protokół. Następnie I ckieir t'fTn.lJncyU9z* > urzędników poselstwa austrya-
X  ph^ d L T i T 1? 0 S S R J !  S r  *  dor ied zia l’ O cz y w iśc ie  Inter-
rć, bilo z dzrał z twierdzy Blocksberg. Z ł  powro- ż b v J  * ,n“ych osob> * nawet ki,ku ze sfu '  
tem P - w  a wr r  mieLkańcy obn n.iast atoli n l t  m o i ł A J ł ™ ^  dai# 2  b* “ • * *y ” Ptomata
brzegiem rzeki i wydawali okrzyki radości. Dnia i 6  pewnfa wzbudzić, ale lekarz za -
K c ° v / L l o J u Z P -  .pochdd * placu przystani do Ł  mefo’ndw i nfeznośle j ^ ^  l ^ i r z a t y c h  nie­
którym okrzyki ludu w ^ V ™ 0™ " 1 huk.u dzia*’ szk; dliwie o p ły w a  na stan zdrow.a.0^  ° d łyS odn,a 
koronne leżały na i . ‘ insy«n,a >0d  nieJ*k' ^  czasu ukazywać się ms okolicv
przez N. P-na galowym™ .  na ‘e“ cel praysłanym sław n y  rozbojmk Janni Katardżi, który n.  « £  
a w kaplicy kardynał p ^ f ' *  6 #kon“n .a»Prz^ n y m , szczanej drodze z Konstantynopola i Bujukdere chw y­
ło ż y ł je na st-de, P>czem ' I  T -  1°*' *.i dz‘ ' p°?y.ła  d° 0 w yk«P®"; rząd nic do-
a po jego skończeniu Dr- celebrował nabożeństwo, tąd nie przedsięw ziął dla oczyszczenia okolic z t«-
avJrnidw dn czeoo nr*!LZy8tłlP,0.n® d° oglądania in- kich niebezpiecznych gości.

„ 2 T 2 J ! !  *!“" V eczy nie. w.i,domo- w ysłanie »  «»>« teatrach i oba miaata h ^ / „ I  P £ i ’5 ? D,a k#ł^i e  Gorczakow z 4m korpusem armii inną Ób 
P » u dwo,rdw europejskich dla załatwienia I ciekawych oglądających insva„y • 09w,.et*®ne* Tłum drogę i rozstaw ił wojsko swoje od B u k a re sz tu
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Warszawa 16 września.

handlowych było jeszcze przedmiotem różnych i ma, a ca<« utui^vsimsc ■. v . ----------
domysłów'. Do Wiednia i Berlina jak wiadomo wysłani I Pana w tych murach. ypomina dni pobytu N.
zostali krajowcy, do Londynu p. Larkin, negocyant An- 
glik dawno w Egipcie osiadły,' do Paryża także negocyańt
Francuz. Halim Pasza, syn Mehmeta Ali wyjechać miał ■ w arszaw a  wrzesni» n  • , .
do Wiednia w celu leczenia sięgną oczy. | się otwarcie i pośw ięcenia’ * m' odhyło

Pisały niektóre dzienniki'o przybyciu do Wiednia księ- Szlacheckiego w W a r s z L " ^ 6?? ga,achu l"***"!" 
Cia Menszykowa. Gazeta Berneńska dała nawet rysopis I winien jest kraj tuto" ,e i ktorego wzniesienie 
księcia. Pomimo tego wiadomość ta zdaje się być zupeł- I wości N. Pana r̂®skIiwości
nie fałszywą.

Zdaje się rzeczą 
Wszech Rossyi do Ołomuńca 
d. 22 b. m.

Z Niemiec wiadomości miejscowe tylko, jako np. rewi

szczodrobli-

 .  . przy­
gotowania do obrony linii Bałkanu, którejby nie mo­
żna ubiedz tak jak w  roku i8 2 9 .  Wojsko tureckie 
w Bułgaryi otrzyma posiłki egipskie i liczyć będzie  
i  1 0 ,0 0 0 . Telegrafy ze Szumii rozchodzić się beda 
do Warny, Widdyna i Ruszczuku i w każdej chwih 
Omer zawiadomionym być m oże o wypadkach na e* 
łym teatrze wejny. n* ca_

Doia 3 0  z. m. odbył Sułtan ,
skich w obozie pod S i ly i -  Burn,, g  Z a ^ r zy b y c ie m-  Ilłda A d in in i a i r .  . I skich w obozie pod S c lv i - B u f n u

być pewną, że przybycie Cosarza Ignacy Tournelle rodem^r* ^ rf ,eSp w  PostM*wy * : do pr«y8»»ni rozległ się  huk d ział i okrzyk™
łomuńca, będzie miało miejsce na nlukiegoy k S  do cz .su  z r e tn ie d a  z W  TfybU‘ naszemu s W o w i ! “ Sułtan pr/yj-*
. . . . m ie.zkiw ał w mieMie W ł . ^ w t „  . t .  J . 1 „ P" r  mow?ł  wszyslkich olic trów Pz i -

 .............................................  1 8 4 8  w yszed ł z ,  -"■’- , ł .1‘.n!l,ld "  " * »  I ” »«*«■ >»»■< który ich p rced ,!,-
ście członków Polskiego Towarzvslw * Demnkr.i e 'h' * Sułtan w  przemowie do nich chw alił powierz-
nego w .  Francji, I z lc fo  p .w o d T z i w v l n X .  .T .! ' X t ' S  WO|’ '‘* 1 »>'"«!»> gorliwość I czyn-
ju uznanym został, ulega karze UnnfiJtL#., mw,-„kfa._ I n.0 /^, .S P*szy‘ .'Y  dowód czego kazał w yliczyć

zye domowe w Berlinie za losami i listami loteryi w ce­
lach politycznych; księgarz bamburski Campe zamierza 
przesiedlić się do Altony, polieya szukała tam niedawno 
dzieł jego nakładowych zakazanych i nawet zaglądano 
w rachunkach, którzy księgarze od niego otrzymywali i 
jaką liczbę pomienionych książek. Znany pisarz Glasbren- 
ner otrzymał rozkaz opuszczenia Hamburga dokąd nieda­
wno z Helgolandu przybył.

Kryzys ministeryalna w Luksemburgu, zakończyć się ma 
zupełną zmianą ustawy krajowój. Być m oie, źe Izby zo­
staną rozwiązane i przywrócona konstytucya przed

| ju uznanym został, ulega* karze

T u r c y * .

k o n f i s k a ty  m a j ą tk u .  
CK. W . )

. . paszy, w  dowód czego gg^au wvnuzve
Odiazd ^ skiemu d»d*tek do płacy na ca ły  miesiąc. 
t J e r d i ^ i an^ ° d0bDir i ,a!ę ° dby" y*-  Zresztą pi,- ś X r t ó t ó . X ’„ ^ X ^ ™ Łtóh™,f  w lc lk , p J Ą ,

W ,„ w  p,rae: K„ Dduuj^wł p o . ,w , i ,  w , -  | Z  powo .  ^  ^

ba w Sm r-

.  .  u — g -  r -------------  r *

1848, gdzie gubernator reprezentował władzę wykona- . . uicirguiarua jazuay. lycn ostatnich ci co I wnlvna do n*r<Un«iix~' i r - zi"L~ —
wczą, a czterej radzcy prawodawczą. przybywają z Azyi maszerują do Skutari tam i i !  ! !P ł  ^ 0 Dardanellów, inaczej bowiem u

Spór ministeryalny w Hannowerze jest poczęści odro- prawiają się przez Bosfor do K onstantynowu i d t  n W<!? 11,6 y łb y  ‘U ,eCZ moŁe chybl
czony, poczęści zas złagodzony. Wszakże nie przyjdzie lej idą przez Adryanopol do Szumii. Nie d V  ' Z&n '*•' yi «
do zmiany gabinetu. | wiele z głębi kraju wprost do Szumi? L . » “ ~  “'“g^5 Z* “ * Przybył dfl Konstantynopolu p s-

z pism tutejszych ob l,cz. w ^  LUd‘ ^  h Z a^ wniaj ^ .  ^  P- Argyropulos
całej Turcyi na 3 9 3 ,0 0 0  ludri , u  I' q P,erfW855y drogmąn poselstwa rosyjskiego udał się dnia 
‘difów, i 2 0 ,0 0 0  nizamów 3 0  0 0 0  h. następnego do kilku ministrów tureckich. Tegoż dnia

B . ,m - a- __ .vauv.wuuwuiHuu. M. v ________ _______, -JO OOfl EffiflfVSH 15  OOO 1/  ' bMze— I popołudniu udfti Sie Arffvrnnulnq w naitnV*
lewakiem zniesione zostało cło od dowozu zboża, ziarn nych, 1 1 ,0 0 0  Łazów, 7 ,5 0 6  TrJp.,iitâ d® ^ J * ^  śpiecb"
K tr f lk n iV V P .h  l Z I P m n iB H O W .« *  t o n k n i D o n i a m  ł t i l i r n  m a  1 6  i H .  I 111 ń . . .  J  m r w w .  * .  f .  . ^  l « l , U U U  I ' <

liczyć wiele 
się. Jedno 

I zbrojną w

— Nowy gąbernator Adryanopolu Mehemet Ałi 
obejmując w ładzę miał długą mowę do zebranych 
urzędników i członków różoych wyznań, w której 
energicznie przemawiał za  utrzymaniem spokojności 
i porządku w prowincyi i zapew niał, iż Grecy umieli
oceniftć dobrndzieifttarji utrónrla :_____ ;

do zmiany gabinetu.
O ile z Independance sądzić można, uroczystości z po-'

wodu ślubu Księcia Brabanckiego, zakończyły się fetami L   .. „ 1Urovi « • «•«•«,v»u.» m<i.i ■ * n  •. ’•yrziaeimr/• r
w Namur. 1 6 0 ,0 0 0  redifów, 1 ^ 0  0 0 0  nizamów a o  ftnn k następnego do kilku ministrów tui

Z Hsgi donoszą 17go b. m., iż rozporządzeniem kró- I bozuków, 30 0 0 0  Koinevan, 15  0 0 0  v  jT  ”aaz®“ I P°po«u dnui udał się Aćgyropulos w największym po-
wskiem zniesione zostało cło od dowozu zboża, ziarn nych, 1 1 ,0 0 0  L n z d w '^ O O  T ryp olita^ L ^ T  ‘ ŚP'eCbU k° nD° d° B°jukdere-

strąkowych i ziemniaków, z zachowaniem tylko małój o- Tunizysnów, 1 5 ,0 0 0  chrześcian a ib a ń s S h ’
płaty dla kontrolującego. dna z tych cyfer trzeba zredukować, “ kże armia

W Szwajcaryi kwestye polityczne ustąpiły na chwilę naddunajaka wynosić ma niezawodnie 1 8 0  0 0 0  fudzi
kwestyom materyalnym kolei źelaznój, która ma połączyć I Dla nowych redifów na nośni* .! AAri
konfederacją z Włochami. Dwa są kierunki zapropono- wych mundurów^ p 0 S S . S c J  5  8(° ’? ° 0  T  I 1 Bape.W“ia*> iż  G recy umieli
wane: jeden przez gór, świętego Gotarda, a drugi przez mnóstwo tych sVanatvznwanJch ^Konstantynopolu ®“ M . d.ok" d^ a  wyświadczane im przez rząd  
Lukmannier w Gryzouach. Piemont popiera drugi projekt, I równie obawa Dowstani* weelu nakł ^ • pr« e*ł C° I sk! 1 ®k*zywali wdzięczność sw oją, a przeto 
ale ogólna opinia przemawia za pierwszym. do wojny S .T . L h J  m SJu",,,e?,a S u łtł.Da ll.CByć na °Piek‘i swojego M onarchy. Z w ra -

Depesza z Paryża 17go b. ro. donosi: „Obiegają tu I szkającymi w Stamhnlo ńi* rozszerf/^ .rajasami m ie-I cając się zzś do muzułmanów powiedział: Jeżeli
wieści o nowem usiłowaniu załatwienia sprawy Wscbo- strach, a wtedy wseystkie okopy zamykaia*?^ Oh." b S a c i^ ’60 8pai nie *.8?ow y R»j'j jeżeli jeda”a ig ła
dniój na drodze pokoju. Pomimo tego jednak; giełda zni- wa ta podniosła ^  (eszerrDO z n i S n i n  ^  |ba'  J^ °  ^ asnoicitl zgin ie, jeżeli go się je-
W . .1 , ciągle, .1 . na .padeh p.pietów „ l .„ l ,  w pj,- oden„ V cL T /h  p ok l “ h I P-’g. rdl i wem.  lednvn, ‘rn ch el 'c-
wsła sprawa wschodnia co wiadomość z Londynu, źe dy- brzmj 4ak s«ma treść nndiU  f
skonto banku podwyższone zostało na 4% % .' I 'Fryesiska). I A zwracając się do duchowień

Król Wiktor Emmanuel wyjechał 14go b. m. do Ale- o  P0tężnv Padiszaehu' W szyscy twoi poddani w* h ®..nskieS° rzek ł: „Jesteście nauczycielan*1'
k^ndryi, pod murami tój foriecy rozbity jest obóz. gotowi są p J ś^ ec ić  za neb^ ^ e w , S e  ?i iv i?e  Powiedzcie, że wiara nasz. t»k nam

irynark?pan'r K,dffnśm Iaj<ciem )«s‘ dy.mi*ya .m‘!»8tra d*|eei swoich. Ale twoim również obowiązkiem do - ^ edy ł° P ^ wiadeBy,l  wó" h■ ■ n :; y"arkl. p- Doral, który jak się zda e, do dymisyi po- być szabli D i,. l« v n * sa łe ś  » ? ?  g'» n*r d ir ^ d V m is y i  po." i f gia a*k* ™ e p r a v v
dać s i, niechcial ’ale ją odebrał. Przyczyną tego wy- dem p r z ó d ^  . C T e Eiuh,, ^  ^ kft_ [°h! a lubo w i»ra nasza jest odatleąną, to wszafc- 
padku ma być 8p;awa J U w  4 g ł i  n .w V sp .c b K ip ii-  wie tur«y w meczecie, ch rześci.n i® r kc.^ le le , żydzi
skich. Minister podał nrośbo do królowói aby przedsta- I zków hn * • y P f  *.£.!«» - • b °how ią- I w synagodze, są w szyscy wierny®1 poddanymi, d?i"-
wić kortezom gdPy dokumenta tói Tpr-wy wszystkich Z*t0P'11 S'S W " S *  ' d,a teK» ^ i  Jednego monarchy, br.ćmi którzy się kochać po-
si,  tyczące, ab, iedSrtć z zawutu De- uniknąć ° b ? "  Pr«e.pasć P»gr^ -  Aby tej Zg uby winni. Kto wbrew temu postępuje, ,est Wrogiem re-
w..K królowói w wpwwiedliwić ta n  JC, waleczne twoje wojsko i w szyscy c i, którzy ligii, buntownikiem przeciwko prawom, nieprzyjacie-

. .  ™  ci życzą, domaffsia sie wo ay wobrnni. .dra ca jeg o , na w»a ’ .  Y. y  ae,ł!
kret królowój 
złożenia
tylk* o to, czy 1 fĉ e ^ b ę d ą  zwołani. I “a« e j !« Iana odezwa^'której treść ma być jeszcze | pomocy

N._r„ p— .  dpi.  ,3 | I

królowój w U D O w a ż n i ł  go do d óL r;r’c i,I 8,eCZneH t-® jew oj?ko . w szyscy ci którzy ligii, bunTównikiem przeciwko prawom, nieprzyjaciel
„ja tych dowodów-w “r f  eza ^  Idiie naszych ^ fyęzą , domag»,ą się wojny wobronie praw lem państw ., edr.jcą jeg o , na w as wszystkich m -

.... c, i oss c s b Ł t e ’Ą:«“
- « w .k; i w  w
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gmachach publicznych ostrzeżenie pisane do Sultana  
i ministrów; pierwszem u przypominano, iż  m iecz, k -  
ry nosi u boku jest ten sam, którym przed 4 0 0  
Mehemet zd ob ył Carogród, niechaj go w ięc  u * y « 
teraz i poksże się  godnym przodków sw oich.anr* 
strom zagrożono po prostu śmiercią, jeżeli; w s p  ie 
narodu nie będą staw ać js>k należy i dadzą s * ce -
mi w p ływ am i pow odow ać, aby potęg** 1 P” j  SS ro!'u 
Osmanów osłabić. Podobne środki zatrw oz i rządu 
nadzw yczaj rzadko p ojaw iały  się  t,<5 ^  jam ~
czarów , w szak że przekonany •]* ’m’ * ! •  ^ esp o n -
dent, że  gdyby dziś spraw a drogą pokoju za ła tw io­
ną b y ła , najw ięcej jeżeliby parę dni pemruczano, a 
potem w s z y s t k o  poszłoby, po dawnemu. N igdzie w  na­
rodzie nie w idać m ęskości, me byłoby jej też w  po­
lityce. D a w n y c h  T u rk ów  nie można tu brać za  przy­
kład ' nie byli oni tak zdenerwowani i zdem oralizo­
w ani’ jak ich potomkowie. Gdyby na uśw ięcenie spo­
kojnego za łatw ien ia  sporu z lio sy ą  rzucone, tłum owi 
ja d ła , tytoniu i Ławy, a do tego trochę pieniędzy, 
już byłoby po rewolucyi.

Dn a i  b. m. p rzyszło  do bitki m iędzy siedmioma 
Francuzami i kilką Turkami w  Pera tam, gdzie  się  
zaczynają mieszkania tureckie. W m iesza ły  się  w  to 
i kobiety rzucając na Francuzów kamieniami, a ci 
bronili się kijmi. P rzez 4  godziny nie można było  
rozpędzić tłumu Turków, bo straż — co naturalna— 
stan ęła  po stronie w sp ó łw yzn aw ców  sw oich. Dopie­
ro po nadejściu paszy i kanclerza poselstw a franeu- 
zkiego przywrócono spokojność, wi; lu Turków i czte­
rech Francuzów je st  ciężko rannych. Powodem  tego 
b y ło  otw arcie nowej szykow ni i w y w ieszen ie  szynki 
t u i  pod sumem m ieszkaniem  T urków . Turcy jedzą  
pokątnie w ieprzow inę i upijają się  c>' dziennie, zatem  
bójka nie pow sta ła  z pow odów  religijnych, ale od 
parę tygodni lud szuka w szęd zie  zaczepek z  Euro­
pejczykam i.

Szczegó ln a  w ieść  krąży (utaj przyniesiona listem  
z Szum li. Omer pasza m iał otrzym ać ostrzeżenie, iż 
jt den z lekarzy tam tejszego lazaretu m iał się  zobo­
w iązać, iż go otruje. Omer pasza udaje chorego, 
w o ła ć  każe ow ego lekarza i prosi go o lekarstw o, 
które mu tenże później przynosi. Chory ośw iadcza, 
iż  stanow isko jego  i odpow iedzialność nakazują mu 
być nieufnym dla k ażd ego , dla w łasnej przeto sp o-  
kojności w zy w a  lek arza , aby część  lekarstw a w y ­
p ił. Lekarz w zdraga się  n ieco , ale w reszcie  w y ­
pełn ia  nakaz i zaraz potem chce się  oddalić mając 
jak m ów ił licznych chorych opatrzeć. P a sza  w strzy­
muje g o ,  każe mu podać cybuch i rozm awia z nim

R o d a j ln ^  m i m o  c i ą t t ^ y c h  w y m ó w e k  leU & rs& a .
N areszc ie  ż e g n a  g o  i w k r ó t c e  p o t e m  d a j ą  m u  a n a ć ,
ż e  lekarz umarł w  dziedzińcu pałacow ym . Jak się  
zdaje nie zdążył za ży ć  przeciwtrucizny. (Inna w er-  
sya  tej samej pogłosk i mówi, iż gdy lekarz w zbra­
n ia ł się  za ży ć  lekarstw a, Omer k a za ł mu je  g w a ł­
tem w lać do g a rd ła }.

— W iadom o, że  konsulowi greckiemu w  Bukare­
szc ie  odebrała Porta e x eq u a tu r . Powodem  tego mia­
ło  być, iż  tenże za  przynyciem księcia Gorczakowa  
p rzed staw ia ł mu się  w  mundurze i w  charakterze 
urzędow ym , a lubo toż samo uczynili w szy scy  kon- 
sulow ie prócz francuzkiego i angielskiego, w szak że  
Porta nie śmiąc drażnić inDych państw , odm ów iła  
tylko uznania konsula greckiego.

będzie poprzednio kanał, k tórego kopanie ju ż  się zaczęło.
Gmach Now odw orski rozszerzony będzie ku  p lan tacjom  i od 

tćj strony otrzym a nowy fro n t, w k tórym  m ieścić się będzie 
kilkanaście sal.

P lany  tyczące się tego  rozszerzenia i upięknienia budynków 
szkolnych w idzieliśm y u  P" ^ aj eWskiego, budowniczego uniw er­
sytetu. Szczegółow e ich wykonanie aż do najdrobniejszych czę­
śc i, dozwala rozpatrzeć  sl? n *etylko w układzie  ogółu , ale  na ­
w et w zastósow aniu ornamentów.

O prócz powyższych budynków przyjdzie może n iezad ługo  do 
odnowienia zupełnego gm achu obserwatoryum  astronom icznego, 
k tó rego  coroczna napraw a memoie od^niszczenia o ch ron ić , da­
rem ne pociągając za  sobą koszta. P rzy  tćj sposobności część 
domu przeznaczona na  właściwe obserw atoryum  i gab ine t m ate­
m atyczny stosownie do potrzeb dzisiejszych nauki i ilości na­
rzędzi rozszerzoną będzie, nie mówiąc ju ż  o b raku  stosownego 
budynku do obserwacyj m agnetycznych, o czćm zapewne prze- 
pom nianćm  nie będzie. G zamierzonćj budowie klin ik i oftalm i- 
cznó j, wspomnieliśm y j u* dawnićj. W szakże tego roku  tylko 
około kolegium  Jagiellońskiego ma 8ię rozpocząć robota.

P r z y je c h a l i  d o  od dała 19fo dj 20go września r. b .:
Augabtyn f  ®0gurnina. Apolinary Rokicki * Pragi.
Apolinary Sorcdjński, Kro**** hr. Baworowaka, Józef Strachooki 
z Bogumina. Amalia hr' z Tarkowa. Michał SaybftUki
z Niowiaroir*. Houryk * Jasionowa.

W y je c h a li :  *in«ki, Jan Jaworeki, Franciszek Ry­
bicki do Ostrawy. Fi,<*00l8l5‘Jk> Słoniński, W alenty Horoaz«iewtcz 
do Wiednia. Seweryn* K ołodziej*^ Prus. Ignacy W ojciechow­
ski do Cięgtochowy. Wincenty Karwicki do Maczek. W iktor b ło -  
twiński do Polski.

kurs papierów gabiiciojcii i
W ie d e ń . Sivrta teisgrsficti<-.s 3 dnia 20  a o w r*e i aUł&iiti 

8 3 1 — M łtadśi t'A -p roo . 84. — 4-proo. 7 4 ‘/4. —
4 -p r o e . » I860 r. 7 8 / , . — 4S’/ i , .  — l-próo. i 9 ‘/,
k sięga, a *"* *•*•. 404’/,. _  Amgoiia.g 109'/,. —Lotdyn 
10 Sr. 40. — P sryś !2 8 y ,. -  A S .y s Baalu wc 1377. — ik e y e  
kolei ioŁ póle. W m iyt. 4*24. -  P o iyasks a r. 18*1 iii. 4  87'
B. 106!/,. — OBi-Ooia* łJ»!ttpfsch. 770.

& a rs k r a k o w s k i  20 września. B uknoty ss .tr y sc . ż)4aj* 06*/, 
p la o ą rb 1/ ,.— Prsaiu m * « «  *-102»/4, pł. 102‘/4. — Rob,. Br.br.iu
aow* a i p a r  i . — CwŁnoygijry sows i .  i  01V, pł- 1040, 
Cwaaoygiary star® i .  104 y, p ł .104. — Imperyały i .  S i  6, pi. 
34 3. — Dukaty sastryscSi. i holeedsrskis i .  1» 9, p*. 10 6. 
aOf«»Bkowa Z. 33 23, P#- 33 20.— Listy Kaatawae polskie iądajy 
98*/4 pi. 98 ‘/4. —Łłeły ęaiir;. ■ kopo. i ,  98’/, pł. 921/,.

8,uri» iw o w s łt i z 4ai - l ig o  wrześni*. Dnkst hol«rs4. * zlr. 4 kr. 
hakat css. 6 sir. 10 kr. — Półimparyał ros. 8 *Ir. 65 kr. 
Rabsl row. 1 sir. 44 kr. — Talar praski 1 sir. 35 k?. — Polski 
kurant i pijelonletówka 1 bI t. 17 kr. — K«r* listów sast. w gol 
siaa. Instytucie kredytowym: kupiono próss kapoaów 100 po 91 
■łr. 54 kr. w m. k.— Bprsedaao 100 po 93 złr. 24 kr. —-  Da­
wano za 100 t ir . — kr. — ■*- Źędano *lr. — kr. —. 

i o r s  w te d e ń s k t  * 4nt* 19 wrześni*.— Motnliii 03”/,, .  — Njt/k  
pożyesk*. Ss27/,. — A ieys Ba*ka wisi, 1365. — Ak#y« kolai 4*1. 
Miii. 4,26V,*— A*i-j .1  «lot» 1 6 , .4  ff.k ro  95/,.

K u r a  w r » « b w > U  I O w r . o S .    . . . t r , . o k  9 3 ' / ,  J .
B n t i w l ;  p o l a * t «  » 8 ,  * .  —  L . t » » y  p o l a b l .  ------------------*

BOWS 86'/,
8j% £8V4 i

fJity BMtawas pczat*ś. 4*/, 104'/, i . ,  
— Fois! Krak.-fó^n-ssit?, 93‘/4 i.

ttc

J'umfimacfjunn.
[N. 15 ,70r.j Vom Magistrate der' k. Hanptstndt Kr*kauLt>. 15,70/".] Vom Magistrate der' k. Hanptstadt KYakau wird 

bekannt gegeben: dana am 22stcn 1* nm 9 Uhr Vormittag, einc 
óiTentlirhe Lizitaliun aur V e r p a c l i t u , ,S  “«r Siadtischen W ag- uud 
M»asgefells auf die Periode vom l ten November 1353 bis dahin
1856 abgchallen werdon wird. .__n

Zum A u iruf-preise wird der eiblahnge Paehtsehi]!i*g von 439 fl. 
40 kr. CM., woven 10°'0 ais Vadium zu er'eęen sind featgesetzt, 
doch werden auoh Aobothe unter ‘“ "apreise angeuommen
w c i*il en

Zu dieser Verhandinng werden Untcrnehnmegslastige mit dem 
Beisatze vergeladen, dass die fernorcn ,J,?ltaiionsbedingBisse in 
der hieramtliohen Registrator eingeseben wer en koanen.

Vom Magistrate der *• H«»pUt*dt 
Krakau, am lOten September J ^

es**) O b w  i e s z c z e n 1 e* (3)
M cgislrat król. gf. miasta K r a k ó w *  P(’W8*eohndj wia­

domości: iż na dniu 22 b. m. o god*'"' z lioy _
taoya w oelu wydzierżawiania doebo® J 'ej wagi, na czas
od i go listopada >853, aż do Igo w gmachu magi-
stratualnym przedsięwziętą zostanie.

Jako cenę wywołania stanowi się . A  J  w kwocie «łr. 
439 kr. 40 mk., z której 1 0 °, prod® . . Ium ułożony byd
ma; Jediakże oferty i poniżej oeny Pr ?  a'1̂ -

Do udziału pr/.y tdj Iicytaoyi w '1  *tacyi W , ę.b'0r0? ■ tym 
oknami dawnćj części. Brama wchodowa pozostanie w tóm dodatkiem, żo bliższe koodyoye lió ł szem archiwum

przejrzeć można. j
Magistrat król. g ł. miasta Kr > • Września 1853.

Kronita mi&Jstoiri \ K&gr%aiczna.
KrakÓW 20 w rześnia. W ysokie M inisteryum  raczyło po­

tw ierdzić p lany częścią przebudowy, częścią odnowy kolegium  
Jag iellońsk iego , tudzież gm achu N ow odworskiego, w k tórym  się 
m ieści giranazyum . R ozpoczęta p rzed  wielu la ty  odnowa pierw ­
szego b u d y n k u , prow adzoną będzie dalćj w tym  samym stylu, 
w dawniejszym  ty lko planie poczyniono niejakie zm iany więcćj 
rzeczą sm aku i w ew nętrznego rozk ładu  będące, niż naruszające i 
ogół pom ysłu odbudowy zaniedbanego od dawna gm achu i po- 
zrastanego z różnych przystaw  stylem  i przeznaczeniem  swojćm 
nieodpow iednich całości. T ak ą  je s t  naprzykład  część nieodno- 
wiona jeszcze kollegium  Jag iellońsk iego , w k tórćm  się znajduje 
obecnie m ie s z k a n ie  b ib l io te k a r z a .  M ury tego budynku mianowi- 1 
cie od ogrodu popękane, w o la  y dawno pomocy. O kna tego  do- ' 
m ostwa zrów nane będą pod względem  form y rozm iarów  i rzeź­

by  z
samćm m iejscu , z tćm iż samemi w górze  tarczam i herbowem i, 
wszakże odrzw ia zastosow ane będą do ogółu  form i ozdób a r­
chitektonicznych zew nętrza budynku. Całe zabudowanie gm achu 
Jag iellońsk iego  przedłużone jeszcze będzie nową przybudow ą, 
k tó ra  zajm ie miejsce pom iędzy dotychczasowym Kollegium  a 
gm achem  Now odworskim , w m iejscu gdzie dziś od ulicy Ś. A n­
ny m ur parkanow y stoi i ta  część budynku naprzód ma być 
rozpoczętą. Zanim  wszakże się do nićj w ezm ą, poprowadzony

J{un&mad)unn.
[N. 15,389.] Vom Magistrate iter k* »*rd be-

kauot g gehea: dass am 23stcn !• r 7° rmittags eine
offendiche Lizitation tur Verpachto®6 _______ zuogea vom sladti-

schcm Schla 'hthause, aof die Periode vom tsten November 1853 
bi* dahin 1856, abgehalten werden wird.

Zam Aosrnfspreise wird der einjahrige PachtschilMBg pr. 3552 fl. 
43*/4 kr. CM. wovon 1 0 °0 ais Vadinm zn erlegen sind festgesetzt, 
dooh werden auoh Anbothe nnter dem Fiskalpreise angenommeo.

H cvon werden Uatcrnehmuagslustige mit dem Beiratze vorgela- 
den, dass die ferneren Lizitationsbedingnisso in der hieramtliclien 
Registratar eingesehen werden kónnen.

Vom Magistrate der k H mptstadt Krakau am 9 September 1853.

( 915] Obwieszczenie. o o
Magistrat król. gf. miasta Krakowa podije do pows>echnóJ wia­

domości, i i  aa dniu 23 b. i f . o godzinie 9tój z rana pnbliezna 
in plus lioytacya do wydzierżawienia dochodów z rzezalni miej- 
skiój na ozas od Igo listopada b. r. aś do Igo listopada 1856 r.
przedsięwzięty zostanie.

Na cenę wywołania stanowi się czynsz roczny w kwocie 3552 
złr. 432/4 kr. m k., z k-órego lOty procent Jako vadium złożony  
być ma, Jednakowoż oferty i poniżej ceny przyjęte zostaną.

Do tej licyt-cyi wzywajy się preedsiębiorcy z tym dodatkiem, 
że dalsze koodyoye licytacyi w tutejszem archiwum przejrzane 
być mogą.

Z Magistratu król. g ł. miasta Krakowa d. 9 września 1853.

E n s e r a t y .

D nia 18 w rześnia zgubioną została  w Krzeszow icach m iędzy 
dworcem  kolei żelaznśj a  pałacem  p. hr. Potockićj b ransoletka 
złożona z 12 tu  czy 13 tu  paciorek kam iennych przy którój wi­
siały  cztery  serduszka onixowe , krwawnikowe  i agatowe i rożek 
z b iałego  k o ra lu , zam ykana na paciorkę z Chalcedonu w złoto 
oprawną. Paciork i sk ładające ten  różańczyk rzym ski by ły  w róż­
nych k o lo rach , mianowicie: szafirowy, lapis laz u li, zielony m a­
la c h it,  czarny onixowy, lila  ametystowy, k toby  znalazł takow ą 
i oddał do R edakcyi Czasu w K rakow ie, otrzym a nagrodę w ilo­
ści 10 złp. (9  6 4 -1 -3 )

Zawiadamiam niniejszem Szanownych 
Rodziców i Opiekunów, którzy mi do­

tąd powierzali uczniów tak do szkół publicznych 
uczęszczających jako i prywatnie pobierających u 
mnie nauki, iż z dniem 1 Października r. b. prze­
noszę mieszkanie moje do domu p. lir. Stadnic­
kiego pod L . 4 6 8  przy ulicy Ś . Jana.

(961- 1-3) W incenty Janowski.

Ostatnie wiadomości.
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W poniedziałek przed wieczorom przybyły do Wiednia 
iusygu.a koro n n e  w ę g ie r s k ie ,  dla odebrania  których N.
Pan p rzyby ł z Ołomuńca.

Telegr. Cor. Bur. podaje depeszę z Wiednia 19go b. m. 
tój treści: Tutejsza konfereneya posłów odrzuciła wiiio- 
sek tyczący się przesłania de Stambułu noty zbiorowój, 
celem usunięcia obawy Porty. Hr. Buol-Schauenstein o-  
świadczył, i i  ces. Internuncyusz otrzymał wyraźne pole­
cenie nakłonienia l orty do przyjęcia noty bez żadnój zmia­
ny. Posłowie angielski i francuski oznajmili, i i  głównym 
teraz punktem cafej sprawy je s t  energiczne naleganie 
w Konstantynopolu na przyjęcie uiezmienionej noty, a lord 
Redcliife i p. de la Cour otrzymali w t jm  względzie in— 
slrukcye.

Depesza z Paryża 18go zgadza się z powyź-zą depe­
szą wiedeńską i mówi: P. Reeves kuryer gabinetowy prze­
je c h a ł tędy z Londynu do Stambułu; wiezie on z sobą 
kategoryczne przepisy zachowania się dla lorda Redcliffe. 
O treści tych instrukcyj zawiadomiono rząd francuzki. 
Debaty mówią w tej mierze: Dnia 14 przesłane zostały 
nowe instrukcje lordowi Rudclitfe, a tyczą się one przy­
jęć a po prostu przez Portę noty wiedeńskiej. Jeżeli Tur- 
cya wypowie wojnę, natedy państwa zachodnie zostawią 
ją jój losowi; jeżeli zaś przyjmie notę, floty połączone 
uśmierzą powstanie w Konstantynopolu, gdyby takowe 
wybuchło. Le Pays powtarza swoje rozumowania z nie­
dzieli przeszłej. Constitutionnel zapewnia, że mocarstwa 
przystają na dyplomatyczne tłumaczenie noty w myśl u -  
wag Porty, a z drugiój strony powiada, że Cesarz Miko­
łaj gotów opuścić Księstwa Naddunajskie, nieczekając na­
wet na odpłynięcie flot z Besika, skoro turecki poseł 
przeznaczony do Petersburga puści się w drogę z Kon­
stantynopola.

Piszą nam z Paryża pod dniem 17go: „G odt. 4la. Ce­
sarz posłał flocie francuzkiói rozkaz wpłynienia do Dar- 
danelów, zdaje się dla przytłumieniu w razie danym po­
wstania w Stambule, którego się lękają z powodu wiel­
kiego oburzenia Turków przeciw słabości Sułląna. Wia­
domość ta jest różnie tłómaczona. Opinia najpowszech­
niejsza utrzymuje, że Turcya zostanie opuszczoną i przy­
muszoną do podpisania noty wiedeńskiej. P. Drouyn de 

i Lhuys nie słucha żadnych przedstawień Yeli paszy, sm - 
bassadora w Paryżu, i zdaje się postępować jakby szło  
nie o państwo ale o terrytoryuni tureckie. Veli pasza uda­
wszy się wczoraj do księcia Napoleona uskarżał się na 
takie postępowanie ministra. Veli pasza wystawia że 
większe niebezpieczeństwo grozi sułtanowi od Greków 
niż- od Turków. Anglia ma także posłać rozkaz swój flo­
cie wpłynienia w Dardanelle. Mówią znowu o objęciu 
ministerstwa przez lorda Palmerstona.* Wszystkie te wia­
domości zdaniem naszem potrzebują potwierdzenia.

A m on C ju ru m u , uursfdu* druk*rni.


